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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE  
Wiadomości W arszawskie.

—  W  dn iu  25 b. m.  rozpocznę  p r a k t y c zn ą  nau kę  macl i in 
p a r o w y c h ,  k tó r ą  z ws ze lk i emi  s zczegó ł ami  równ ie  k o m ­
pozycj i  j a ko  te z  wykonan ia  t ych  machin  d o ty cz ą c em i , we 
w to rk i  i c zwar tk i  od 10 do 11-| wy k ł a d ać  b ę d ę ,  w t y m ­
czasowym lokalu s zko ły  pr zygotowawczej  do i n s ty t u tu  p o ­
l i te chn i cznego ,  w pał acu j e n e r a ł a  Kra s iń sk iego .  —  Pro f e ­
so r  budown ic twa  machin  , K a c z y ń s k i .
—  Im ie n i em  r ep re ze n t a n tó w  dawnej  r e s u r s y , w yd an y  zo ­
s t a ł  pozew je j  komi t e towi .
—  B ur m i s t r z  mias t a  Kurowa  pan  B ie l a w s k i , don ió s ł  p rzez  
p i sma p u b l i c z n e ,  że cz te re j  ludzi e  p r zez  p sa  wści ek ł ego  
w Kurowie  p o k ą s a n i ,  o c zem dawnie j  gazety d o n i o s ł y ,  
wszyscy  za go r l iwem s t a r a n i e m  l i zyka  wojew.  p .  R o s e n ­
b e r g a ,  z u p e ł n i e  wyleczen i  , na  ł ono  rodz in  powróci l i .
—  Dz i ś  z imna  s t opn i  4 .

ANGTA.  —  Z  L o n d y n u  d .  9 lu teg o .  —  P o s e ł  c esa r sko -  
rossyjski  d a w s ł  wielki  bal dla xięcia Leopolda  Sasko  Ko-  
bu r s k i e go .  P on i ew aż  zgodzono się j uż  n a to ,  aby x i ążc  
b y ł  władzcą  Grecj i ,  t r zeba  się więc spodzi ewać,  że wszy ­
s tkie  pap ie ry  sp r aw  tego k ra ju  do tyc zą ce ,  bę dą  p r z e ł o ­
żone  pa r l amen towi  i nie j edna  c iekawa dla publ iczności  
okol iczność t ym się spos obem wyjaśni .
—  S i r  S idnej  Smi th ,  mianowany  a dm i r a ł em  po r t owym w 
Po r t smou th .
—  Pan a  C h a b e r t ,  t ak  zwanego król a ognia,  wygwizdano 
d. 4  b.  m .  za t o ,  że zapowiedzi anego p r z ez  a f i s z e - p o ł -  
knięc i a  kwasu p ru sk i ego  sarn nie wyk on a ł ,  ale na psach 
chcia ł  czynić  doświadczeni a.  By ło b y  p r zy sz ło  do czegoś 
więcej ,  ale pan Ch abe r t  s ch ro n i ł  się i tym sposobem un i ­
k n ą ł  n ieprzy j emnośc i .
—  Gdy  pan 0 ’connc l  wy je żdż a ł  z Dub l ina  do L o n d y n u ,  
od p r ow ad za ł  go l iczny o rs zak p r z y j a c i ó ł ,  aż do miejsca w 
k to  r e m  s i adł  na ok rę t .  D z i e n n ik i  tutejsze p r aw ie  wszy ­
s tk ie ,  umie śc i ły  mowę jego mianą  podczas  uczty  danej  
dla niego p r z ed  odjazdem.  Między  i nucmi  powiedz i a ł  w 
n i e j ;  , ,  Wszys tk ie  ska r by  Ind jó w  n i e  pot r af ią  mn ie  na ­
k ł o n i ć ,  abym choc na chwilę opuśc i ł  spr awę  i r landj i .  W y ­
j eżdż am na se jm i znam do b rze  żywioły  z k tó ry ch  j e s t  
z ł oż on y .  Co się tycze izby wyższej ,  w tej d i e b y ł e m  n i ­
gdy i s ądzę  że się do niej nigdy n ie  dos t anę .  Ale z d r u ­
giej  s t r o ny ,  t akże  nie z apomnę  nigdy,  że  w tej  s zanowne j  
i zbi e t oczył a się s p r a w a , k tó r ę  ona  r o k i e m  p ie rw wię­
kszością  45  g łosów odrzuci ł a ,  a na na s t ępućm zg ro m a d z e ­

niu większością  105  k r e s e k  p r zy j ę ł a  , chociaż obradom 
J W W .  lordów n ieprzyświeca ło  żadne  i nne  świat ło p ró c z  
świat ła  pochodn i  k t ó r ą  x iąże  Wel l ington nad  wydz ia łem 
sk a r b ow y m unos i ł .  Uda ję  się na s e j m ,  k tó r y  mia ł  za ­
wsze r ó żn e  s t ronnic twa ; ale ja  zważać n ie  będę  ani na 
Wigów ani n a T o r y s ó w .  Wie m ile mn ie  tam i pod j a k  roz-  
mai temi  ‘ k sz t a ł t am i  nienawidz ieć  będą .  T u  w I r l an d j i ,  
wrób le  t y lko św ie rgo t a ły  na mn i e  , t y l ko myszy ką sa ł y  
mnie ;  ale w i zbi e n iższej  wcale i n ne  czeka j ą  mn i e  poci­
ski .  N i e  b ęd ę  j a  tam mieć  żadnego s t ronn ic twa  , żadnćj  
kas ty do s t ra ceni a  , lecz walczyć b ęd ę  p rzec iw wszelk im 
kas tom,  k tó rych  in t eres  n ie  spr zy j a  i n t e re ssowi  l udu  i r ­
l andzki ego .  Częściej  bez  wątp ien ia  niż k t ó r y  i nny  c z ł o ­
nek  s zanowne j  tej  i z b y ,  b ę d ę  mieć mniejszość za s o b ą ;  
często,  j ak to  gazety mówią,  poniosę k l ę s k ę ;  bę d ą  g ło s i ł y  
dz i enn ik i  że  t ego l ub  owego  wczorajszego w ieczora  pan. 
O’ C o nn e l  na  g łowę  p o r a ż o n y  zo s t a ł ,  a le  na s t ępna  zaraz 
poczta  don ie s i a ,  że  0 ’ćonnc l  do t r zym uj e  placu i znowu stoi  
na n im.  P r zede ws zys tk i em  zajmować się będ ę  p r z y w r ó ­
cen i em własnego  p rawodaws twa dla I r l and j i  etc.  e t c .<(
—  R o z p r a w y  p a r l a m e n t u .  —  Xiąże  Wel l ington odpowia­
dając na wnioski  lordów czyn ione  w czasie pos i edzenia  na  
d.  4  b.  m . ,  oświadczył :  Że co się tycze post ępowania r z ą ­
du z Po r tuga l j ą  , p r z ed m io t  t en  j u ż  na  p r z e s z ł o r oc z ny m 
par l amenc ie  dostatecznie  wyjaśniony zos t ał .  Neut r a lność  
Anglj i  względnie  córk i  D .  Pcdra  nigdy nadworężona  nie 
hył a .  Być może iż r z ąd  D.  Miguela jes t  p r z ywła szczony :  
ale gd yśmy  postanowi l i  być neu t r a lnymi , j neu tr a lność  p r z e ­
to ściśle zachowywać wypadało .  —  Co do nę dz y  pa nu j ą ­
cej w k r a j u ,  n ie  by ł a  ona n igdy  tak zas t raszaj ącą  j ak  wy­
stawiają.  Wywóz p łodów angielskich zwiększa  się c o ro ­
cznie ,  p r z ez  co n ie  tylko podnió s ł  się handel ,  ale i doch o ­
dy pub l i czne  od lat 15 znacznie  się zw iększy ły .  P r a w d z i ­
we p r z yczyny  z ł ego ,  są: współubi egan ie  się świata c a ł e go  
i użycie machin parowych po r ękodz i c ln i ach .  Sam p a r ­
l amen t  nie potrafi  tu r a dz i ć ,  bo ani p i e r w s z e m u  zapo-  
b iedz ,  ani d ru g i e g o ,  to j es t  u l epszen i a  machin  i używania  
pary  wzbronić  n ie  j e s t  mocen .  Z a r z u t  wzg lędem b r a k u  
monety  obiegowej  jes t  n i e s łu szn y ,  bo ba n k  angie l ski  m a  
obecnie  65 ,000 ,00 0  fnt .  szt .  w ob iegu ,  a za tem 1 miljoti  
więcej niżeli  m ia ł  dawniej .  Nadto ,  w ciągu ostatnich lat 
15 , umor zono  3 do 4  mi l .  p rowiz j i  z d ł u g u  k ra jowego  i 
zmniejszono podatki  o 27  mi l jonów.  —- Margr .  Chl anei rda  
żąda ł ,  aby n im D.  Migue l  uznan y  zostanie,  udzielono izbie 
niejakie w tej m ie r z e  wyjaśni enia .  H r .  Abe r dee n  nie m i a ł  
nic p r zec iwko  t e m u .  L o r d  Hol land uża la ł  s ię że  m i n i ­
s t rowie unikal i  zawsze z ob j aśn ien i em izby wzgl ędem spra»
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wy D. Miguela i w y n u rz y ł  nadzieję że lego więcej nie 
będzie .  Los Turcj i  nie obchodzi go ,  jak mówił  wcale,  bo 
istnienie państwa tego zawsze więcej złego niż dobrego dla 
ludzkości  przynosi ło.  Lord Aberdeen starał  się wystawić 
postępowanie D.  Miguela w mniej  rażącem świetle,  ale lord 
Holland dowodził  mu,  że odstrychnięeie się Portugalji  od 
Anglj i ,  j edynie  z winy ministrów wypływa.  Następnie mó­
wili jeszcze hr.  Winchelsea i lord King za popraw kami w 
adręssic.  Xiąże Wellington oświadczył na uwagę hr,  Dam-  
lej  , iź rzecz o Iflandji wkrótce będzie wprowadzona do 
par lamentu.  Margrabia Landsdowńe oświadczył się p r z e ­
ciwko poprawkom w adressfe i wynurzył  swoje nic uk o n ­
tentowanie z postępowania , jakie r ząd,  ile wnosić można 
z oświadczenia hr ,  A be r d ee n ,  przedsięweźnic w sprawie 
Portugalskiej .  Po głosowaniu przyjęto adres bez  po p ra ­
wek.

W izbie niższej,  gdy mówca i członkowie którzy mu 
towarzyszyli ,  po odczytaniu mowy od t ronu,  wrócili z izby 
■wyzszej, odroczono posiedzenie na godzinę.  Po zajęciu 
miejsca p r zez  mówcę z ł oż y ł  pan 0 ’Connel t 4 innych no­
wych członków przysięgę , poczem zarządzono kilka no­
wych wyborów par łam an to wy ch. Pan Planta zapowiedział  
iż d. 19 uczyni wniosek aby wyznaczono oddzielny komi ­
t e t  do rozpoznania intore,?sów wschodnio - indyjskich.  Na 
wniosek  pana Whitmore polecono złożenie spisu wprowa­
dzonego w zeszłym roku zboża. —— Po przeczy taniu mo ­
wy od t ronu,  hrabia Darlington zrobi ł  w niosek o podanie 
adresu,  przyczem rozwodzi ł  się z pochwałami teraźniejsze­
go ni i h is ter  j u m i mowy od t ronu,  a w końcu odczytał  adres.  
P a n  Knat,  hbull  przedstawi ł  nas tępującą w tymże adresie 
poprawkę :  uNędza k ra ju  nie rozciąga się jak W. R  M. myl ­
n ie  doniesiono,  na pewne części,  lecz na ogół  k raju ; za­
pewniamy , iż z wszelką ostrożnością postąpimy w tym 
względzie aby ją złagodzić i u sunąć.« Margrabia Bland- 
ford popar ł  wniesioną poprawkę i dod a ł ,  iż tylko zn ie­
sienie opła t ,  ażeby p r ze my s ł  mógł  taniej sprzedawać swe 
p łod y ,  może zaradzić nędzy.  Połowiczne środki  nic nie 
p o m o g ą ,  a zupe łnych nie można się spodziewać po izbie 
niższej,  dla której  naród n ie m a  szacunku i w k tó re j  nie 

, pok łada  zaufania; oświadczył nakoniee,  iz skoro poprawa 
t a  przyjęta będzie,  p rzyda swoję własną.  —  Pan  Western 
oświadczył iż xip.ze stojący przy sterze r ządu,  nie musi 
zna ć  położenia kraju,  liiedy sądzi,  że nędza nie jest po- 
wszechna.  Kraj mimo wszelkich usiłowań w czasie osta­
tniej  wojny,  znajduje się nad brzegiem przepaści .  Jest  to 
winą ministerjum które  nie chce trudnić się badaniem p rz y ­
czyn nędzy,  lecz je zawsze odracza.  Alderman Waithman 
polecał  członkom izby aby pomijając wszelkie uprzedzenia 
st ronnicze połączyli się do zaradzenia istnącemu złemu.  
Alderman Thimpson mniemał  iż pomnożony wywóz nie 
należy uważać jako dowód pomyślności  k raju i radzi ł  u- 
liiniejszyć ludowi ciężarów przez zaprowadzenie oszczędno­
ści. Gdy przyszło do głosowania,  przyjęto adres  bez  po. 
p rawek ,  większością jak wiadomo 9(5 przeciwko 11 głosom,  
i odroczono posiedzenie izby do d. 8 b. m.

FRA NC JA .  —  Z  P a ryża  d n ia  10 lu tego . —  Pozawczo- 
raj odebrano tu ostateczne protokóły tyczące się sprawy 
Grecj i  ale nie wiadomo jaka jes t  treść tychże.
—  Ministrowi spraw wewnętrznych przełożono plan wzglę­
dem zakładania osad ubogich na. wzór jak w Ni der l a n ­
dach.

—  Na brygu C om et, k tóry powiezie z Tulonu pana Pil- 
lavoine na konsula francuskiego doLarnaca, posłano tak ­
że depesze do admirałów Rigny i Rosamel, tudzież do 
jenera ła  Szneider.

C onstit. donosi: » Ministerjum będzie żądać 80 mili. 
franków subsidjow na wojnę przeciwko Algierowi. —  Pan 
Villele spodziewany niebawnic w Paryżu— Porcie (Romań­
skiej zostawiono do wyboru , czy przekłada widzieć Gre­
cję zupełnie wolną lecz w szczuplejszych granicach, czy­
li też obszerniejszą ale pod jej hołdownictwem. « — Gtz- 
sefte mieści to wszystko między kłamstwa i dodaje, że 
co się tycze G recji ,  niepodległość kraju tego, już sta­
nowczo postanowiona została.
—  Xiąże L euchtenberg , który towarzyszył siostrze swo­
jej cesarzowej do Rio de Janeiro ,  jest spodziewany w Ha­
vre. Ma zamiar odwiedzieć majętność Navarre , która w 
spadku po ojcu jego pozostała.

--------------- I

TURCJA. —  Donoszą ze Stambułu pod d. 11 stycznia, 
że spodziewano się tam codziennie przybycia hrabiego 
Ribeaiipierre, gdyż okręt na którym p łynie  już by ł  przy 
Dardanellach sygnalizowany. Powrót tego znakomitego 
dyplomata jest  bardzo pożądany ̂ zwłaszcza w chwili w któ- 
Te] najrozmaitsze względem Grecji rozchodziły się wie­
ści.

Słychać że sułtan  zamówił we Włoszech towarzystwo 
aktorow i śpiewaków;, którzy na wiosnę do Stambułu przy- 
będą. W seraju bywają dawane częste wieczory z muzy­
ką i tańcami, na których są zawsze obecne także i kobiety 
ale z zasłoniętemi twarzami.
—  Podporucznik Mustafa, (ten sam który b y ł  w W ar­
szawie ) za powrotem swoim wyniesiony został na stopień 
kolagi to jest majora , pod warunkiem aby się czytać i 
pisać nauczył.
—  OJicer austrjackihrabia Malacuzzi,który przywiózł od mo­
narchy swego piękny uniform huzarski dla sułtana, był w Ra­
mis Tszyllik przedstawiony sułtanowi , i otrzymał od nie­
go w podarunku różę brylantową cenioną 500 dukatów.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
Uwag.i n a d  w yją tkiem  z to m u l Ila lic za n in a  umieszczonym  

w N rze  45 Powszechnego D zienn ika  Krajowego.
(Nadesłane.)

Zwycięztwo! zwycięstwo ! już teraz niedołężny ldassy-  
cyzm nazawsze pognębiony bezsilnego głosu swojego pod ­
nieść nie zdoła! P.  Walen ty  Chłędowsk i w rozprawie swo­
jej A ry s to te le s  s ę d z ia  rom antyczności^zada i mu cios śmier ­
telny.  Zjawił  *ię przecież k r y t yk  odważny i świat ły,  ł ą ­
czący w sobie znajomość filozoficznych i estetycznych zasad; 
dowiódł  co jest  poezja,  okreś l i ł  jej znaczenie,  iż nie jest 
niezem więcej j a k  sam em  życiem  czyl i  k w ia te m  n a jp ię ­
kn ie js zy m  ż y c i a , i że cała zależy n a  estetyce w yw in io -  
n e j z  d zie jów  u m y s łu  i  f i lo z o fj i  w yższej; wykazał  co wię­
cej , że serce ludzkie,  uamiętności i wady, wcale inne by ły  
za czasów Arystotelesa,  a inne teraz,  odmiennym tez spo­
sobem malować je potrzeba;  a nakoniee jakiegoz me sp ra ­
wi wrażenia na umyśle każdego badacza należycie usposo­
bionego,  ten pomys ł  nadzwyczajny,  którego siadu nawet w 
żadnym obrońcy nowej szkoły romantycznej  nikt  nie znaj*
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dzi e ,  iż Arys tote les  zgaćll r o m a n ty z m  i na jp i e rwszym b y ł  
j ego  obrońcą .  P o m y s ł  len filozofa Lwowsk iego  godzien u- 
w ie lb i en ia  wieków , stawia go obok  filozofa Grec k i eg o ,  a 
wyże j  nad wszys tk i ch  innych późn ie j szych  k r y t y k ó w  K w iń -  
ty l)c ina , L o ng ina , B o a la , L a c h a rp a , P opego , B le r a , sa ­
m ego n a w e t  S z le g la ,  t ego nacze ln ika  s z k o ł y  roman tyczno -  
n iemiecl t i ej ,  k t ó ry  j akko lw ie k  szczyc i ł  się , b y ł  chwalony,  
j p r zechwa lony z g ł ę bok i e j  wiadomości  l i t e r atury  dawnych ,  
n ie  pa d ł  j ed n ak  na myś l  tak wysoką i j en j a lną .  Na  s a ­
m y m  wstępi e zdania sp r awy  o Hal iczaninie  z a s t r a sz y ł  innie 
n i e m a ło  r e d a k t o r  uprzedza j ąc ,  i i  p isa rze  tego nowego d z ie n ­
n ik a  w y stę p u ją  w p ra w d z ie  śm ia ło  i  o tw a rc ie , ale zna le- 
Z ytą  w zg lęd n o śc ią  d la  m ężów  za s łu żo n y c h , b łą d zą c y c h  
W dobre j chęci; względy bowiem wsze lki e  w sp r a wie  tak 
w a ż n e j ,  t ak  świę t ej ,  na bok  od rzucone  byó powinny ,  n i ­
kogo  t am  szczędzić n ie  wypada ,  gdjźic idzie o t r j u m f  p r a ­
wdy;  lecz jak  p r z y j e m n i e  z b ł ę d u  wywiedziony zo s t a ł em,  
g d y m  zoczy ł  poni że j  zwo lenn ików za s t a rza ł e j  s zk o ły  tak 
t r a fn i e  p o ró w na nyc h  z ś lim a k a m i k tó rzy  z sk o ru p y  swoje') 
g ło w y  n a w e t w ych y lić  się nie p o w a ż ą ,  a j e d n eg o  z n a j ­
znakom i t s z ych ,  t ł ómacza  l l j ady ,  nazwanego  poczciw ym  ( bon -  
h o m m e )  D m o ch o w skim , i nnych  nawet  ślin ia czka m i na  tłó -  
m a cze n iu  B a s y n a  zaprawionymi .

T a k  to walczyć po t r ze ba  .p rzec iw tym zagwożdżonym 
głowom!  t ym d r o bn ym  dow c ip ko m,  k tó r e  czołga jąc  się po 
z iemi  w ślady So fok lów,  Wirgi l ich ,  Rasynów,  nie śmią  w y­
d r ze ć  się za k r a i nę  tego n ikcze mne go  świata,  w p r ze s twór  
n ieskończonośc i ,  w światy n i ezna jome ,  gdz ieby wyobraźnia  
ich f i lozoflczno-es tetyczna dowolnie  bu jać  mog ło ;  b ro ń  śmie ­
szności  najwięcej  sku t kować  będzi e .  T ak i e  b y ły  moje u-  
czucia za p ie rwszem odczy t an i em lego a r t y k u ł u ,  lecz gdy 
z imna  odwaga p r z ys z ł a  w pomoc  o sądzeniu  rzeczy , jako 
p r awdz iwy  wielbiciel  nowe j  s zkoły ,  t r o sk l iwy  o jej pos t ęp ,  
p r zę j ę t y  go rącem życzen i em żeby s zko ł a  ta zwać s ię m o ­
g ł a  nie j uż  nową  ale j e d y n ą , i p anowan ie  swoje roz c i ągnę ­
ł a  aż za k r ań c e  widomego świata ,  a to na  zawsze,  na za­
wsze  Sn i i em znaleść n iek tó r e  uchybieni a;  b r a k  nawe t
ene rg j i  w piśmie p. Wa lent ego Ch łędowsk i ego .

N ie  uważa jmy  szk o ły  tak zwanej  k lassyeznej  j ak  się p. 
C h ł ę dow sk i  wy raża za  u stęp u ją cą  ju z  z  p o la  w a lk i , n a ­
sza] słuszne'] p iękne] sp ra w ie  i  trjum fu)ą .cyrn  zw ycięzcom .

S p ra w a  n a sza  d o b ra , to p r aw da ,  ale k las sycy  z a r z u ­
cają iź walka  j es zcze  żadna n ies toczona  , p r z yn a j m n ie j  w 
k r a j u  na szym .  We  F ranc j i  także  wie lk i e  myś l i  nasze  p r z e ­
bić się nie zdo ł a ły ;  na js ławniejs i  l i teraci ,  samego  nawet  p.  
Vi l lemain nie wyłączaj ąc ,  należą  do zastępów kl as sycznych.  
N iedawno na pos i edzen iu  akademj i  znakomi ty  p. A n d r i e u x  
ode?,wał  się s ł owy ;  ,,Q u e  nous veu t cette nouveile  e'cole, 
qu on d ev rq it renvoyer a. I ’e'cole. ”  I nny  u t r z ymu je  iż d r z ą  
roman tycy  na samo  ws pomnien i e  Boala , j ak  k rymina l is t a  
na widok sędz iego ,  t r zymającego  x i ęgę p r aw ,  i dla tego po ­
niżać go us i łuj ą .  _U Pas mężowie znamienic i  k tó r y m  tylko 
to  zarzuci ć m o ż n a ,  że  w p rzesądach  uporn i ,  t r zy m a j ą  się 
za s t a rza łych  p r a w id e ł ,  k i ed y  t ymczasem to t y lko j e s t  do ­
b r e  i podobać się może,  co nowe,  św ieżem że tak powiem 
oddycha po w ie t r z em ,  wcale w s zr ank i  wys tępować  nie  chcą; 
bo  o n ies łychana  zarozumia łośc i !  u t r zy m uj ą ,  iż by ł oby  p o ­
n i ż en i e m ,  dla nich po tykać  się z tymi ,  k tó r zy  żadnych za­
s ł u g  w l i t e r a tu rze  nie położyl i .  I d ą  oni  dalej ,  i ani  g ł o ­
śne  imie  p.  Mickiewicza,  ani  dz i e ł a  j e g o  tyle  ra zy  za g r a ­
nicą nawet  p r z e d r u k o w a n e ,  milczenia iin n i e n a k a z u j ą , ale

-ośmielają się u t r zym yw ać ,  iż p .  Miekiewicz  ten zaszczyt  r o -  
mantyczności  pol sk i e j ,  j es t  t ylko ,  czyli  raczej  mniema  się 
być wie lkim w swojej  p r zed m ow ie ,  depcąc  zuchwale s ł awę  
wspó łz iomków , k tó r ym i  Polska tak  s ł u s zn i e  szczycić się: 
m o ż e ,  a za godło  swojego mi l cz en i a  p r zy t acza j ą  te dwa 
wiersze jak zwycza jn i e  z f rancu zczyzny  wyję te  :

u Ouand  l ’ab su rd e  e st  ou t r e ,  l ’on lui fart t r op  d ’h o n n e u r  
)) De vouloi r  par  ra i sons ,  c om b a t t r e  son e r rCur .  «

Nie  p r z yzn a j ą  oni t y t u łu  poema tu  na rodowego ,  ani szczy-  
tności pomy s łu  dz i e łu ,  k tó r ego  mówią boh a t e r e m j e s t  r o ­
dak ,  choćby nawet  dla dob ra  k ra ju  z d r a dz a j ąc y  zau fan i e  
p r z yb rane j  p r zez  siebie o jczyzny,  skażony  nadto  p r z y w a r ą  
p i jaństwa a do tego j es zcze  sam otnego; n ie  zn a j d u j ą  t w ó r ­
czego j eu ju szu  w milológj i  l i tewskiej ,  a B o sk i e  dz iady  n a ­
zywają po tw orem za ka ł ę  l i te r a tur ze  naszej  p r z yno sz ący m,  
ani ich rozbro ić  zd o ł a j ą  cudowne  wie rs ze  j ak  np.

')> Gdy  ga rdzi sz  mszą  i p i rog iem;
» Idźże  sobie  z P ane m B og i em .«

T ak i e  i t y m  podo bne  pociski  codziennie  b ez k a r n i e  są  
mio tane ,  a my  del i ka tnością  bę dz i e my  się uwodzić! poz wa ­
lać żeby  w kośc ie le  r om an ty cz n ym  cześć odb i e r a ły  b a ł w a ­
ny k l a s syczne,  a tak sami dawać b ro ń  w r ę k ę  naszym p r z e ­
c iwnikom!  Poco p.  Walen ty  Ch łęd ow sk i  obok S ze k sp ira ,  
K a ld ero n a , M il to n a ,  D a n te g o , G oethego, S z il lę ra , p o ło ­
ż y ł  H o m e ra , S o fo k le s a , W ir g ile g o , T ere n tiu sza , a n a ­
wet F ra n c u za  M o lie ra ;  ju ż  obi ł y się o mo je  uszy n a ig r a -  
wania klassyków że zaczynamy p o m a ł u  z p lacu b i twy u st ę­
pować i uznawać wyższości  k l a s syc zne ?  a n iezadou'oln i en i  
j eszcze z tego porównan ia  j ak b y  ich bożyszcza  b y ł y  p o n i ­
żone ,  dodają: '

...................................................je  n ’ai point  me r i t e
Ni c et  exc.es d’hon eu r ,  ni ce t t e  ind ign i t e .

Już  o swojono się u nas  z t em  co tyle r a zy  dz i en n i k i  
r om an t yc zne  po w tó r zy ł y ,  że Wirgi l i  i Ho racy  są tylko n a ­
śladowcami bez. duszy i imaginacj i ,  us i łowania  r o m a n ty k ó w  
w tej m i e r ze  tak pomyś lnym uwieńczone zos t ały  s k u t k i e m ,  
że wielu z młodz ieży  zap rze s t a ło  się uczyć  po ł ac inie ;  po 
cóż bowiem czas t rawić nad  u m a r ł y m  j ę z y k i e m ,  w k t ó r y m  
pisarze  t r zyma jąc  się zawsze zd rowego  ro z s ą d k u  n ie  odda­
li się bez  gran ic  w ła sn em u  popędowi ,  n ie  wiedzieli  znacze ­
nia,  ani umiel i  zastosować na jw yższego  i  n a jp ię kn ie jszeg o  
k w ia tu  tego ży c ia  do innych s ame mu  tylko  e s t e ty cz n em u  
fi lozofowi p r z ys t ę pn yc h  światów wyobraźn i ;  na uka  ta o su .  
s za ł aby  tylko imaginac ję  i n i szczyła  kwiat  w s am em r o z ­
winięciu,  co więcej pozbawiał aby nas nap rzó d  tylu ty s ięcy  
gen ju szów,  w ie szczów,  wajdelotów.  I s to tny p r zy to czę  w y ­
padek  w tych czasach wyda rzony  , b y ł e m  świadk i em k o ­
micznego  żalu ojca rozpaczaj ącego,  iż syn j ego j a k  t y lko  
p r zys t a ł  do roma n tyk ów ,  zaraz i ł ac iny się w y r z e k ł ,  a n a ­
wet ojciec ten m i a ł  zamia r  podać do r z ą d u ,  a s zczegó l ­
niej do komissj i  Oświecenia Pub l i c znego  p r o ś b ę  o za r a dze ­
nie z ł e m u ,  od k tór ego dziwactwa za ledwie go p r zy j a c i e l e  
wstrzymal i .  God z iż się t a k  widocznie  dob r ocz ynn e  sk u ­
tki  naszego es t e tycznego  wykszt a ł cen ia  t amow ać  w swo im 
pos t ępie  ?

G o e th e ,  Sch i l le r  n i e  powinn i  byli  t akże  bez  nagany w 
pocze t  r o m an tyk ów  być pol iczeni  , bo obydwa j akko lw iek  
wiele z a s ług  mający* z u tworzeni a  dz i e ł  t akich j ak  np . F a u s t  
i Don  K a r lo s ,  z k tó ry ch  na j j enja lnie j sze  miejsca bez  ob ra ­
żenia pr zys to jnośc i  p rzy toczyć  nie możua ,  j a k o  to; r o z m o w y
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Meflstofelesa z czarownicą,  scenę Don Karlosa z xigciem 
Alby,  i d rugą z damą honorową s iężną  Eboli ,  co wła­
śnie w względzie romantycznym ich zaletę stanowi, j e dn ak­
że skazili s ławę swoję przez t łómaczsnie Alexandrynow 
jErancuzkich , Schiller w przekładz ie  F edr y  Rassyna,  n a ­
leżący z tego względu do rzędu ślitnaczkaw , drugi  do niż­
szego j e jzeze  rzędu,  bo p rze łoży ł  Mahometa i Tankreda  tra- 
j edje jakiegoś Woltera,  którego nawet  bardzo dobrze z ro ­
b i ł  p. Ghłgdowski,  i l  ani w rzędzie klassyków ani roman ty ­
ków  nie policzył; ale czego nigdy nie przebaczę p.  Chłę-  
dowskieinu,  to że umieścił  obok najcelniejszych roman ty ­
ków Byrona, który jakkolwiek w względzie romantycznym 
nie jest bez zasług,  wieczną aię j ednak ok ry ł  plainą przez 
list pisany do Mureja muiej  może cnany i dla tego wyją­
tek z onegoż dla ciekawej ze wszech miar  osnowy przy ta­
czam.

* Łatwo sobie wytłómaceyć t argnienie się ma tłochu 
poetyckiego teraźniejszych czasów naprzeciw Popemu , 
l i iedy ten nowego rodzaju ostracyzm porównamy z ostracy­
zmem Alenczyków przeciw Arystydowi;  sp rzykrzy ło  się im 
słyszeć go zawsze nazywanym <> Sprawiedl iwy.  —  Więcej  
powiem idzie im w tej walce o istnienie, jeśli bowiem Pope 
ut rzyma się na miejscu swojem n iewzruszony,  oszczercy 
jesgo koniecznie upaść inuszą. —  Wystawili oni mecze! z  czę­
ści od ła mku  świątyni Greckiej  najczystszej archi tektury,  ą 
p rzeszl i  jeszcze barbarzyńców którzy nas tr ęczają ' im ten 
obraz nie poprzestając na własnej dziwacznej budowie,  aż 
dopóki  nie zniszczą dawniejszego , czystej piękności utwo­
r u ,  zawstydzającego ich i ich zwolenników na zawsze.  —  
Powiedzą zapewne że pomiędzy niemi by łem (albo może 
jeszcze jes tem) znakomitym; prawda,  i wstydzę się tego; znaj ­
dowałem się między budownikarni  tej wieży babilońskiej , 
towarzyszyło im pomieszanie języków lecz nigdy nie by łem 
w liczbie zawistnych burzycieli  świątyni klassycznej poprze ­
dnika naszego.

a Poważałem i czci łem sławę i imie tego wielkiego , 
nieporównanego człowieka,  więcej daleko jak moję własną 
nic nieznaczącą „chwałę i to nikczemne brzęczenie t łumu 
krytyków i nowatorów,  którzy' poważają się z nim ubiegać,  
a nawet chcieć go p rześcignąć.—  Niżeltby jeden listek miał  
być oderwany z wieńca jego, niech raczej to wszystko co 
oni co ja sam, jako będący z ich grona kiedykolwiekesmy 
napisali ,

S łuży sklepom korzennym lub dla większej kary.
Bedl imu albo Salyo ozdabia filary.

» Uważam vv iek ten j ako  wiek upadku poezji angielskiej,  
ani wzgląd na innych,  ani miłość własna nie wstrzymają 
mnie od wyrażenia lej prawdy.  Największą oznaką t e ra ­
źniejszego złego smaku jest ubliżanie Popemu.  Wyrazi ­
ł e m  już gdzieindziej zdanie moje o tym autorze , i w p ł y ­
wie jaki teraźniejsze nowości wpoezji  mia ły  na l i teraturę 
naszą.  Jeżeliby wielkie jakie wstrząśnienie narodowe albo 
fizyczne mogło zniszczyć wasz kraj  tak żeby wielka Bry- 
tanja z liczby państw ziemskich wymazaną była,  i tylko pozo­
stało to co przetrwa wszelkie dzieła ludzk ie , j ę zyk  umar ły ,  
ażeby się go uczyły,  czytały i naśladowały p r zys z ł e  dalekie ' 
pokolenia obcych krajów, jeżeliby li teratura wasza miała się 
siać nauką dla rodzaju ludzkiego, ogołocona z s t ronniczych 
kaba ł ,  wziętości czasowej,  narodowej dumy i przesądów; A n ­
glik dbały żeby potomność cudzoziemców wiedziała iż było

cos takiego jak epopeja i t rajed ja w Anglji ,życzyłby zachowania 
Miltona i bzeksp ira ,  lecz świat pozostający chciałby wyrwać 
Popego z powszechnej toni , a pozwoliłby na pochłonienie 
reszty wraz z krajem.  Jest on moralnym poetą całego ucy­
wilizowanego świata, jako taki miejmy nadzieję iż s t an ies ię  
narodowym poetą rodzaju ludzkiego.  Jest  on j edynym p o ­
etą,  którego poprawność aż za b łąd uważano.  Rzućcie o- 
kiem na dzieła jego,  zważcie ich obszerność,  zastanówcie się 
nad . cn  rozmaitością;  wszystko w nich wyborne a często do­
sk o n a ł e . ’ *

_ Więc Byron romantyków za barbarzyńców uważa,  wsty-
dz. się, Źe do ich grona należał  i nie wacha si? wyrzec iż 
wolałby żeby jego i wszystkich romantyków dzieła zaginę- 
ł y ,  lub na ozdobę domu warjatów s łużyły,  niżby j e d en  
listek b y ł  zerwany z wieńca Popego tego naczelnika szkoły 
klasycznej w Anglji! co więcej, dzieła Popego obok,  a nawet 
wyżej Szekspira i Miltona kładzie;  tego samego P o p eg o ,  
który zgroza wspomnieć!  w dziele swojem E ssa y  o f  Cri> 
t ic ism  z i ronją dawniejszych pisarzy własnego narodu wspo­
mina,  a wychwala znienawidzonego nam Boala.

W końcu j akkolwiek  pomys ł  P.  Cbłędowskiego wzglę­
dem umieszczenia Arystotelesa w poczet k rytyków roman ­
tycznych j e s t  szczytny,  i zapewne ja nie będę zbi jał  zasad 
które do wspólnego naszego celu p r o w a d z ą ,  aby jednakże 
nie myślano,  iż umyślnie opuszczamy albo lękamy się p rzy­
toczyć inne zasady w poetyce Arystotelesa umieszczone,  któ­
re nasi fanatyczni przeciwnicy za prawdy wieczyste oba­
lające całą naukę  szko ły  romantycznej  ogłaszają , niech mi 
wolno będzie w zastępstwie P.  Chłędowskiego uczynić tu 
ma łą wzmiankę o ki lku głównych zasadach: i tak filozof t en 
między przyczynami czyli prawidłami poezji  za najpier-  
wszą kładzie skłonność ludzką do naśladownictwa,  kiedy 
przeciwnie romantyzm słusznie w,szellućm naśladownictwem 
na tu ry  pogardza,  i chcia łby raczej zapomnieć o tym po­
ziomym świecie wnosząc, ducha swojego w światy nikomu 
n ieznane,  a twórczej tylko jego wyobraźni przystępne.

W dalszym ciągu określa trajedjg jakoby była n a ś la ­
dow an iem  czynu  po w a żn eg o  i  jednego ty lko  czyn u ,  a  nie  
ca łeg o  życ ia  c z ło w ie ka ,  a zatćm nie dopuszcza komiczno- 
ści| obok traiczności,  ani Żeby akcja lat k i lkanaście ,  lub 
kilkadziesiąt,  a nawet wieki całe t r w a ła ,  w czem właśnie 
t r jumf  romantyzmu i dzie ł  Szekspira a więcej jeszcze Kal- 
derona upat rujemy.  Ni  koniec że inne przepisy szkolne 
pominę,  potępia filozol Grecki  wystawienie przedmiotów o- 
k ropn ych  i oburzających,  k tóre pod ług  naszego systeinatu 
na największe podziwienie zasługują,  a zatem Żąda tylko 
n a ś la d o w n ic tw a  p i ę k n e j  n a tu r y  nie zaś n a tu r y  w e a łe j  
swoi.ej ob rzy d l iw o śc i  j aką nam Goethe w jenialnem dziele 
r au s ta  wystawia. Lecz są to wszystko dziwactwa j enjusz  
krępujące ,  a oddawna już  wyśmiane,  dla tego P.  Chłędo-  
wski zapewne nie uważał  potrzeby mówienia o nich , i ze.  
chce mi przebaczyć,  iż uniesiony gorliwością o dobro r o ­
mantyzmu,  zniżyłem się aż do przytoczenia tych klassycz- 
nych niedorzeczności .  * * *

WIDOWISKA W  STOLICY.; §

T E A T R  NARODOWY.  —  W id o w is k o  sceniczna i  re ­
dutowe-
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